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L ecz h s n le y  n ie  w y d a w a ł s ię  u sp o k o jo n y m . 

R az  po  l a z  sp o g lą d a ! n a  d rzw i. W reszc ie  Ibra- 
h lm  je o tw o rzy ł i M rs. A rm ine  w e sz ła  w  siro jn e j 
w ieczo ro w ej su k n i p o p ie la te j z  s re b rn y m ' h rtta m i. 
Była s ta ra n n ie  u m a lo w a n a . N a p o liczk ach  m iała  
lekk ie  rum ieńce . U sta  je j były  czerw o n e , ja sn e  
w ło sy  u io żo n e  w  s p o s ó b  u w y d a tn ia jący  p iękny  
z a ry s  g łow y o d s ła n ia ły  jej w d z ięczn a  S2yję. 
W szy stk o , co  m og ło  ja  uczy n ić  p o n ę tn ą , zo s ta ło  
uczyn ione , je d n a k ż e  n a w e t Isa a c so n , k tó ry  w  p o ­
łudn ie  w id z ia ł z m ia n ę , ja k a  w  niej z a sz ła  i by ł 
p rzy g o to w an y  n a  je s z c z e  w ię k sz ą  p o  w szy stk iem , 
co  H artley  p o w ied z ia ł, zdziw ił s ię , że  s ż  d o  tego 
s io p n ia  p o s ta rz a ła .

W iek  Średni, u k a z u ją c  su b ie in ie  ja k a  będzie  
s ta ro ść - po ło ży ł n r  n ią  s w e  ręce . Jak  p rzed tem , 
od k ied y  b y ła  w  E g ip c ie  w y d a w a ła  s ię  o w ie le  
m ło d szą  od  sw e g o  p raw d z iw eg o  w iek u , tak  
o b ecn ie  z d a w a ł?  s ię  s ta rsz ą . K iedy Isa a c so n  
p a trz a ł n a  n ią  w  sw y m  k o n su ltacy jn y m  g ab in ec ie , 
zn a jd o w a ł, że  n ie  je s t m ło d ą . a n i s ta rą , an i 
w  śred n im  w iek u . T e ra z  p o z n a ł d o k ład n ie , ja * ą  
b ę d z ie  ja k o  s ta ra , w y m a lo w a n a , u p u d ro w a n a  
ko b iefa : s ta ra ją c a  s ię  p rzy  p o m o cy  sz tu k i u d a ­
w a ć  n a jm n ie j cz tu czn ą , ze  w szy s tk ieg o  n a  
św iecie ... m ło d o ść .

M rs. A rm ine p o d e sz ła  p ro s to  do  Isa a c so n a , 
u śm iech n ę ło  s ię  i rzek ła :

-  A w ięc p a n  w róci!. T o  b a rd z o  ładn ie  
z  p a ń sk ie j s tro n y . N igel już  n ie  śp i.

Z w róciła  s ię  do H artley a :
-  Mam nad z ie ję , że  d e k ió r  I s a a c so n  potrafi 

p a n a  u sp o k o ić . P a n  m n ie  p rz e s tra sz y ! po  p o łu ­
dniu , P rzy p u szczam , it t  p a r  n ie w ie, co  to  je s t 
d la  kooió ty  u s ły sz e ć  n ag łe  ta k  a la rm u ją c e  w ieśc i.

-  Ale ja... w ca le  hife m ia łem ... zkm isru ... —  
z a c z ą ł m iody  cz łow iek .

-  Nie w iem , ja k i p a n  m ia ł z a m ia r  -  p rz e r­
w a ła  -  łe c r  p a n  m n ie  o k ro p n ie  p rzes tra szy ł. Czy 
p a n o w ie  p ó jd ą  rdzem  d o  m ego  m ę ż a ?

- T a k , m u sim y  to uczy n ić  -  rzek ł Isa a c so n .
P o m im o  sw e j p rzep o w ied n i był tro ch ę  zd z i­

w io n y  jej zg o d ą  n a  k o n sy liu m . M iał n ieo k re ś lo n e  
w ra ż e n ie  n ieu fnośc i i n iep o k o ju , ja k ie  o d czu w a  
cz ło w iek  zb liża jący  s ię  do  z a sa d z k i, k tó re j n ie  
jesf p ew n y m , lecz  p rzy p u szcza , ż e  je s t m ożliw ą.

-  S ąd zę , że  p a n o w ie  n ie  ż y c z ą  so b ie , żebym  
by ła  o b e c n ą  p rzy  b a d a n iu , le cz  n ieste ty  m ój 
m ą ż  n ie  ch ce  o  tem  s ły sz e ć .

-  W ogó le  io  n ic  je s t W zw y cza ju .
-  K cn sy iu m  n a s tę p u je  p o  zb a d a n iu  cho reg o  — 

r z e k ł a n a t u r a l n i e  p o z o s ta w ię  p a n ó w  sam y ch . 
W ola łab y m  tak że  n ie  być  o b e c n ą  p rzy  b ad an iu , 
lecz  n ieste ty  m ój m ąż  n ie  c h ce  o tem  sły szeć .

Isa a c so n  n łe  w ą tp ił już  o z a sa d z c e . P rz y g o ­
to w a ła  ją  k iedy  b y ła  sa m  n a  s a m  z  N ig k m . 
P o n ie w a ż  H artley  n ie sp o d z ian ie  w y m k n ą ł s ię  
z  pod  jej w p ływ u , p o s ta ra ła  s ię  u z y sk a ć  s iln eg o  
sp rzy m ie rzeń ca  w  sw y m  m ężu.

is a a c s o n  je d n a k  n ic  d a w a ł z a  w y g ran ą ,
-  N ie p o w in n iśm y  s ię  sp rzec iw iać , an i d ra ­

żn ić  c h o r e g o - r z e k ł  -  z w ra c a jąc  s ię  do H artleya.
-  N ie, n ie, z  p e w n o śc ią  n ie! -  p rzy zn a ł m łody  

cz ło w iek  z  po śp iech em .
-  B ard zo  d o b rze  - r z e k ł a  M rs. A rm ine. Ś c ią ­

g n ę ła  b rw i i z a c isn ę ła  u s ta , iecz  z a ra z  zw ilży ła  
w a rg i k o ń cem  ję z y k a  i zw ró c iła  s ię  do  drzw i.

-  P ó jd ę  p ie rw sz a  o zn a jm ić  p a n ó w  -  rzek ła  
w y c h o d z ą c  n a  ko ry tarz .

x v n .

Z an im  z a  n ią  p o szed ł, I sa a c so n  sp o jrz a ł na  
H artleya .

-  Czy... n ie  w y g lą d a  d z iw n ie ?  Czy p a n  w i­
d z ia ł k iedy  ta k ą  z m ia n ę ? - r z e k ł  m łody  człow iek .

Is a a c s o n  b e z  o p o w ied z i p rzestąp i! p ró g  po - - 
ko ju .

M rs. A rm ine sz ła  p rędko . S p o jrza ła  w o ko ło . 
Ś w ia tło  p a d a ło  n a  n ią  z  sufitu  u k a z u ją c  jej 
zm ien io n ą  tw arz , z ao s trz o n e  rysy , zm arszczk i 
w  k ą c ik a c h  oczu . W y d aw ała  s ię  n iezm iern ie  
w y so k a  w  sw e j pow iew n ej su k n i 5 w z ro s t ten  
w y w arł n a  ls a a c s o n ie  w ra ż e n ie  c z e g o ś  o d p y ch a ­
jąceg o , p raw ie  s tra sz n e g o . P o d n io s ła  rękę , jak b y  
n a k a z u ją c  obu  m ężczy zn o m  zatrzym ać s ię  na

chw ilę  i zn ik ła  w  d rzw iach  p ro w ad zący ch  do  
jed n e j z  ka ju t.

-  W idoczn ie  m u sim y  z a c z e k a ć - r z e k ł  ls z e c -  
s o n  za trzy m u jąc  s ię  w  k o ry ta r z u .-C z y  p acy cn t 
w s ta ł?

-  L eżał, k iedy  g c  w id z is tem  -  sz e p n ą ł H artley .
-  P sp. m u  za lec ił le ż e ć ?
-  O h, nie. N ie w id zę  d o  teg o  p o w o d u , 

ch y b a  jego  w ie lk ie  o słab ien ie .
M rs. A rm ine u k a z a ła  s ię , d a jąc  inr zn a k . 

W eszli do  d rug iego  sa lo n u  i I sa a c so n  z o b a c z y ł 
N igla s ied ząceg o  n a  o to m an ce . o p a rteg o  ja k  
gdyby ty lko co  w rócił z  b a lk o n u  i trzym ał d z ien ­
nik i nd  k o la n a c h . S a lo n  by! s ła b o  o św ie tlo n y  
je d n ą  e lek try czn ą  lsm p ą , p rzy s ło n ię tą  ab ażu rem . 
P rz y  p b m o cy  p o d u szek  ch o ry  s ie d z ia ł w y p ro s to ­
w an y . M rs. A rm ine s ta ła  tuż p rzy  n im . O czy 
fego b y ły  zw ró co n e  w  s tro n ę  obu  lek a rzy  i k iedy  
Isa a c so n  p o d szed ł do  n ieg c  rzek ł bezw dzięcz- 
nym - lek k o  ro zd rażn io n y m  g ło se m :

-  W ró c iłe ś  Znow u I s a a c s o n ?
-  T ak .
-  B ard zo  ład n ie  z  tw ojej s tro n y . Ale p o  co  

to c a łe  zam ie sz a n ie . T o  m ęczące , w iesz . M yślę, 
źe  to w ła śn ie  rui szk o d z i.

Isa a c so n  ju ż  w ied ż ia ł czego  s ię  m a  sp o ­
dz iew ać .

-  N ien aw id zę  z a m ie sz a n ia  z  n tsg o  p o w o d u  -  
c iąg n ą ł N igeL . -  p o  p ro s tu  n ien aw id zę . M u sisz
0  tem  w iedzieć.

I s a a c so n  p o d ch o d z ą c  tło n iego  w y c iąg n ą ł 
by ł rękę  na  po w itan ie . A le N igel sk u tk iem  w ie l­
k iego  o s łab ien ia , czy  też  z  in n eg o  p o w o d u  z d a ­
w a ł s ię  tego  n ie  w idzieć . Isa a c so n  n a ty c h m ia s t 
rę k ę  o p u śc ił m ó w ią c :

-  N ie m y ślę , żeby  by ł ja k iś  p o w ó d  do  z a ­
m ieszan ia , 8<c z n a jd u jąc  s ię  ta k  b lisk o  ch c ia łem  
zobr.czyć, ia k  s ię  c zu je sz  p o  sp o czy n k u .

-  N ie sp a łem  c a łą  noc  -  raek ł N igel z  p o ­
śp iech em . -  T o  co  m i d a łe ś  n ie po m o g ło  m l 
w ca le .

-  B ard zo  m i p rzyk ro .
N igel c ią g le  s ie d z ia ł o p a rty  o p o d u szk i, lecz  

ca łe  jeg o  cia ło  tro ch ę  s ię  pochy liło  n a  lew ą  
s tro n ę , g dzie  s ta ła  M rs. A rm ine p a trz ą c a  n iego 
z  tro sk liw o śc ią .

-  M isiem  b a rd zo  z łą  ncc... b a rd z o  z łą
-  A z s ie m  łęk am  się...
-  Dr. H artley  u d a! s ię  do  cieb ie , zd a je  m i 

s ię , ż eb y  cię sp ro w a d z ić  -  p rze rw a ł N igeł. P o ­
d e jrz liw o ść  p rzeb ija ła  w  jeg o  g łosie .

-  T s k  -  rzek ł dr, H artley  o d zy w ając  s ię  po  
ra z  p ie rw s z y .-M y ś la łe m  so b ie , źe  d w ie  g łow y 
lep sze  n iż  jedna .

Z a śm ia ł s ię  z  p rzy m u sem .
N igel n iesp o k o jn ie  szczy p a ł o tom anę , ja k  

cz ło w iek  ro zd rażn io n y  do  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia
1 sp o g lą d a ł n a  obu  lek arzy , łą cząc  ich  w  sw o jem  
n iezad o w o len iu . ,

-  D w ie głow y... po c o ?  -  rzek ł -  Co p a n  
ch ce  p o w ie d z ie ć ? -W e s tc h n ą ł  c iężk o  i n ie  cze­
k a ją c  n a  o d p o w ied ź  zw ró c ił s ię  óo  żony :

-  G dybym  m ógł m ieć  tro ch ę  sp o k o ju !
Z n ać  by ło  w  jeg o  g łosie  s tra sz n e  o słab ien ie .
M rs. A rm ine po ch y liła  s ię  n a d  n im  i d o tk n ę ła

się  jeg o  ręk i, k tó ra  w ciąż  sp o czy w a ła  n a  leżą ­
cych  n a  k o la n a c h  d z ien n ik ach . U śm iech n ę ła  s ię  
do  n iego .

-  T ro ch ę  c ie rp l iw o ś c i- s z e p n ę ła .
-  T a k , io w sz y s tk o  b a rd z o  d eb rze , R uby, 

a le .. -  S p o jrz a ł z n o w u  n a  I s a a c so n a  z  w y ra ź n ą  
n iech ęc ią . -  W iem , że  c h cesz  m n ie  leeżyć, Is a a c ­
so n , i ona  m n ie  o lo  p ro s iła , żebym  s ię  z  to b ą  
w id z ia ł. P rze sz łe j n o cy  by ło  co innego , lecz  
dzisie j n ie  ch cę  ż ad n eg o  leczen ia . P rzy b y liśm y  
tu ta j, żeby  m ieć  sp o k ó j, lecz  n ie  m o żem y  się  go 
d o czek ać .'

Z w rócił s ię  zn o w u  do  żo n y .
-  N aw et ty  je s te ś  zn u żo n ą , n ie  m o g ę  s ię  

n a  to  p a trzeć  -rz e k ł.
G ładk ie  czo ło  M rs. A rm ine n ag le  s ię  z m a rsz ­

czyło.
-  O h, ja  s ię  czu ję  zu p e łn ie  dob rze  N ig e l-  

rzek ła  p rę d k o  śm ie ją c  s ię . -  N ie p o zw o lę , żeby  
i m n ie  zaczę li leczyć.

- P ie lęg n u je  m n ie  ja k  n iew o ln ica  -  c ią g n ą ł 
N igel p a trz ą c  n a  o b u  m ężczyzn  i m ó w iąc , jak b y  
ją  bron ił. -  je sz c z e  n is  było  tak iego  p o św ięcen ia . 
C hciałbym , ab y  w sz y sc y  o tern w iedzie li.

Łzy s ta n ę ły  m u  n ag le  w  o czach .
-  A ie to , co  je s t n a jlep szeg o  w  lud z iach  

n ie  zn a jd u je  w ia r y - s z e p n ą ł .
-  Daj pokó j, N igel, m ój d ro g i -  rzek ła  ła ­

g o d n ie  -  daj pokó j.
Isa a c so n , k tó ry  w ra z  z  H artleyem  3 tał ca ły

fen c z a s  z  p o w o d u  s to jące j M rs. A rm ine, u s ia d ł 
te raz  p rzy  chorym .

je s tem  pew n y , ż e  p ra w d z iw e  p o św ięcen ie  
b y w a  z a w sz e  w y n a g ro d z o n e  -  rzek ł sp o k o jn ie  
i p o w ażn ie . -  P rag n iem y  ty lko  cię  w yleczyć , 
p rzy w ró c ić  d a w n e , d o sk o n a łe  tw e  zdrow ie .

-  je s te ś  b a rd z o  dobry , a le  zesz łe j n ocy  n ie  
u czy n iłe ś  m i n ic  d ob rego . T o  b y ła  n a jg o rsz a  
noc, ja k ą  k ied y k o lw iek  m iałem .

Isa a c so n  w sp o m n ia ł na  o d g łosy , k tó re  go 
d o sz ły , k ied y  N ubijczycy  p rze s ta li w io s ło w ać .

-  P o z w ó l n am  sp ró b o w a ć  dz is ia j d o b r z e ? -  
rzekł.

-  jed y n a  tz e c z , k tó re j p rag n ę , to  spo k ó j. 
P o w ied z ia łem  jej o  tern i w a m  to  s a m o  p o w ­
tarzam .

-  Czy ch cesz , żeb y m  z o s ta ł tu taj m  noc  
i zo b aczy ł cię ran o  p o  sp o c z y n k u ?

N igel sp o jrz a ł n a  żonę.
-  Czy n łe  je s te ś  b l i s k o ? - z a p y ta ł I s a a c s o n a  

p o  chw ili.
-  N ie je s tem  b a rd zo  o d d alo n y , ale...
-  A za tem  n ie  chcę  cię trudzić . M am y d o k ­

to ra  H artleya.
-  ja... o b aw iam  się... a le  b ę d ę  m u s ia ł w y­

je c h a ć  ju f r t  -  rzek ł m łody  człowiek., k tó ry  ra z  
po  ra z  sp o g ląd a ! n a  p o s ta rz a łą  tw a rz  M rś. Ar­
m ine . W idzi p an , n ie  je s tem  sa m  w  A ssn au . 
P rzy jech a łem  d c  E g ip tu  w  ch a ra k te rz e  le k a rz a  
M rs. C raven  B agley , k tó ra  je s t d e lik a tn eg o  zd ro ­
w ia . 1 jak k o lw iek  czu je  s ię  te raz  o  w ie le  s il­
n ie jszą ...

-  D obrze, dob rze  -  p rz e rw a ł N igel. -  N atu­
ra ln ie , jed ź  pan ... jedź. P o trzcb u ię  sp o k o ju , p o ­
trzeb u ję  w y p oczynku .

Z w rócił s ię  d o  żony . S ia d ła  o b o k  n iego  trzy­
m a ją c  g o  z a  rękę.

-  W o lisz  m oże , żeby  cię  n ie  b a d a n o  d z is ia j ?  -  
z ap y ta ła .

-  B a d a n o ? - r z e k ł  ze  zd ziw ien iem .
-  W idzisz , m ój drog i, c i panow ie ...
N ig d  z  w ie lk im  w y siłk iem  u s ia d ł ja k  po ­

przedn io .
-  N ie chcę , żeb y  m nie  m ęczo n o  d z is ia j -  

rzek ł z  n iech ęc ią  w y cze rp an eg o  cz ło w iek a , -  
N ie m o g ę  n ic  w ięcej z n ie ść . N ie m ogę... zn ieść ...

G łos jeg o  zam arł.
-  C hodźm y, lepiej -  sz e p n ą ł H a r t le y .-  Jutro 

ran o .
S p o jrz a ł n a  M rs. A rm ine i s te ro w a ł s ię  do  

d rzw i, is a a c s o n  w sta ł.
-  Z es taw im y  ch o reg o  d z is ia j« rzek ł obo ję t­

nym  g ło sem  do  M rs. A rm ine.
-  T a k ?
-  L ecz  p ro sz ę  p a n ią  n a  s łó w k o  do  drug iego  

p o k o ju .
f p o d ąży ł z a  H artleyem .
S p o tk a ł g o  w  k o ry ta rzu .
-  T o  ab so lu tn ie  n a  n ic  dz is ia j - r z e k ł  m ło­

dy  lek a rz . -  jak iek o lw iek  b a d a n ie  p o g o rszy  
sp raw ę .

-  S ad zę , że  lepiej z a c z ek a ć  do  ju tra .
-  I z a ra z  po  konsy liu m  w yjadę . T o  jes t, 

jeże ii p a n  s ię  zg a d z a  na...
-  M oże p a n  w szy stk o  o d d a ć  w  m o je  ręce.
-  O na m n ie  te ra z  n ie n a w id z i ł - r z e k ł  m łody  

cz ło w iek  Jakby z e  sk a rg ą . -  W idz ia ł p an  k iedy  
ta k ą  z m ia n ę ?

-  M am  z  n ią  d c  p o m ó w ien ia  w  p ie rw szy m  
sa lo n ie . M uszę w ięc  p a n a  p o żeg n ać .

H ariley  trzym ał ręk ę  n a  d rzw iach  kaju ty . 
S y p iam  tu taj. D obra noc .

-  D obra noc.
M łody cz ło w iek  o tw orzy ł d rzw i i zn ik ł za  

niem i, p o d c z a s , g d y  I s a a c so n  p rze szed ł d o  
p ie rw sz e g o  sa lo n u .

C zekał w  n im  z  ja k ie  dz iesięć  m inu t zan im  
u s ły sz a ł, żc  M rs. A rm ine n a d c h o d z i; le cz  m ó g łb y  
c z e k a ć  i godzinę . P o s tan o w ien ie  jeg o  b y io  n ie ­
w zru sz o n e , s iln e  ja k  s ta l, a  s iła  m o że  czek ać .

M rs. A rm ine w e sz ła  z a m y k a ją c  c ich o  d rzw i 
z a  so b ą .

-  P rzy k ro  m i, że s ię  sp ó ź n iła m  -  rzek ła  -  
Z ap ro w ad z iłam  m ego  m ęża  do  jeg o  kaju ty . P ó jdz ie  
już do  łó żk a . G dzie je s t d o k tó r H a rtle y ?

-  P o szed ł d c  s ieb ie .
C oś ja  u d erzy ło  w  ton ie , w  k tó rym  lsa a c so .t  

to  po w ied z ia ł i rzu c iła  n a  n iego  b ad a w c z e  sp o j­
rzenie.

-  Mcłże p a n i u s ią d z ie  n a  chw ilę  -  rzek ł.
S iad ła  n a ty c h m ia s t trzy m ając  w c iąż  oczy

w  n iego  u tk w io n e . U siad ł p rzy  niej.
-  D októr H artley  od jeżd ża  ju tro  ran o  -  rzekł.
-  O b iecał z o s ta ć  z  n am i k ilk a  dni, żeby  

u w a ż a ć  n a  re k o n w a le sc sn c y ę  m eg o  m ęża.
(Ciąg dalszy nastąpi).


